„ŚWIAT MŁODYCH” droższy 


Niektórych z Was to nieprzyjemnie zaskoczyło, czytelnicy poprzednie 


go numeru znali już tę niemiłą wiadomość od dziś „Śwint Młodych 
( kosztuje 45 zł 
Jesteśmy zmartwieni tak jak I Wy. Wiemy, że to duża kwoła, ale nic nn 
to nie możemy poradzić. 
Ceny na rynku skaczą w górę — dobrze © tym wiecie, codziennie sią 


na to narzeka w domu. Drożeje nie tylka żywność, ubranie, moblo, dro: 
żeje także papier. Drożeją wszolkie usługi, a więc I drukarnie żądają 
więcej pioniędzy ża drukowanie gazoty. I póki trwa gonitwa con, dopóki 
reforma ekonomiczna nie unormuja sytuacji na rynku, nie możomy Was 
zapewnić, że ta podwyżka jest ostatnia. Mamy nadzieję, że nie oddali 
nas od siebie, że nie zaważy na naszej przyjażni 


„Śwlat Młodych'” 


coż © De której szkoły. ponadpodsta- 
$ wowej składać papiery? 
r e Jakie są w niej wymagania? 
%iaso © Jakie warunki przyjęć? 


© Jaki zawód najbardziej mi odpowiada? 
6 Na co się zdecydować? 

Na te i wiele innych pytań pomoże CI odpowiedzieć psycholog z poradni wy- 
Cchowawczo-zawodowej dyżurujący przy redakcyjnym telefonie: 


21-47-06 
(Warszawa) 
w godz. 15.30-17.30 


W każdy wtorek I czwartek masz szansę skorzystać z naszej redakcyjnej po- 


radni zawodowej. (jz) 


ZADZWOŃ! CZEKAMY NA TWÓJ TELEFON! 


Najnowszym przebojem w dziedzi- 
nie robotyki jest mechaniczne ramię 
długości 22 metrów. Prace nad kons- 


trukcją tego urządzenia prowadzone 
są w Instytucie Badawczym w Karls- 
ruhe (RFN). Celem konstruktorów jest 
wykonanie urządzenia, które — poza 
rozmiarami —  charakteryzowałoby 
się wysokosprawnym układem chwyt- 


nym | mogło pracować w najtrudniej- 
szych warunkach. 
(mim) 
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Zawsze młody „Świecie Mlodych; 
niechaj starczy Ci pogody, 
aby - choć to nie jest latwe 


czuć się zawsze nastolatkiem ! 


Aprhtydi 


Sto > ! EJB 


” , 


Jakże miło dziękować za życzenia życzliwe. Czterdziestolatek „Świat Młodych” dziękuje 
czytelnikom, sympatykom, konkurentom i zwierzchnikom. 


PSZCZOŁY- 
-ZABÓJCZYNIE 
ZAGRAŻAJĄ 
AMERYKANOM 


(PAP). Afrykańskie  pszczo- 
ły-zabójcy przemieszczają się z 
rejonów Ameryki Południowej na 
północ i w niedługim czasie (ro- 
ku lub dwóch lat) mogą dotrzeć 
do terytorium Stanów Zjednóczo- 
nych. Pojawiły się one w Amery- 
ce w 1957 r. Niewielką partię 
tych owadów dostarczono dla 
przeprowadzenia  eksperymen- 
tów naukowych do laboratorium 
uniwersytetu w Sao Paulo w 
Brazylii. Wskutek niedbalstwa 
pracowników laboratorium 
pszczoły wydostały się na wol- 
ność.”Od ukąszeń groźnych owa- 
dów zginęło już 350 osób w 
Ameryce Południowej | Środko- 
wej. 


bszar ten nazywany bywa nie- 
kiedy łacińskim określeniem nu/- 
la arbor, co oznacza „bez drzew”. 
Największa na świecie bezdrzewna 
równina leży w południowej Australii, 
u brzegów Oceanu Indyjskiego. Mo- 
notonny teren nie ma żadnych wznie- 
sień, zagłębień, jest doskonale płaski. 
Kiedy” pada deszcz, na powierzchni 
nie tworzą się nawet najmniejsze ka- 
łuże. Cała woda wsiąka natychmiast 
w wapienne podłoże. Nie ma tam je- 
zior ani rzek. Szata roślinna jest bar- 
dzo uboga, składa się wyłącznie z su- 
cho- i słonorośli. 
Jest to również obszar prawie zu- 
pełnie pozbawiony ludzkich osiedli. 


BEZDRZEWNA 
RÓWNINA 


Jedyny znak cywilizacji to linia kole- 
jowa | autostrada Eyre, przecinające 
tę szeroką na 400 a długą na 1200 km 
równinę. 

Szlak kolejowy na tym odcinku 
przez 478 km biegnie prosto, jak 
strzelił, bez żadnych zakrętów czy od- 
chyleń. To światowy rekord! 

(mim) 


ROZWIĄZANIE 
KONKURSÓW „KTO 10? 


Prawidłowe odpowiedzi na zagad- 
ki zamieszczone w „Świecie Mło- 
dych” (z dnia 2 i 9 lutego br.) 
brzmią: Józef Łuszczek I Elwira Se- 


roczyńska. Nagrody (worki żeglar- 
skie z napisem „Świat Młodych'') 
otrzymują: Mirosław Kaszowski z 
Wieliczki, Jolanta Klimek z Nowego 
Sącza, Plotr Przytuła z Woźnic, Ar- 
kadlusz Detyński z Łodzi, Joanna 
Górska z Łobeza | Wioletta Sikora z 
Mirosławca. Gratulujemy! 
Nagrody wyślemy pocztą. (zp) 


leptomanki? 


Co roku w RFN obsługa skle- 
pów zatrzymuje 352000 złodzie- 
jek, które kradną rozmaite dro- 
blazgi, mając zresztą dość pie- 

 mlędzy, by wejść w posiadanie 
tych przedmiotów legalną drogą. 
Im bogatsze, tym częściej krad- 
ną — Informuje statystyka. 


Być może jest to rodzaj spor- 
'mak ryzyka w nudnym życiu. 
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A może jednak — kleptoman-- 


-_ TOPOLE 
POCHŁANIAJĄ , 
ZANIECZYSZCZENIA 


(PAP). Położona w pobliżu Linzu 
(Austria) gmina Wallsee nad Dunajem 
uzyskała niespodziewanie bardzo pozy- 
tywne oceny w likwidacji zanieczy- 
szczeń środowiska. Sprawiły to licznie 
rosnące w tej miejscowości topole. 


Zdaniem wiedeńskich: naukowców, to- | 


pole nadają się doskonale na filtry po= 
wietrza I pochłaniacze zanieczyszczeń 
atmosferycznych. 3 

ck 


cję „maszyny latającej”. 


(int, wł.) Hurtownicy z pół- 
nocnych Włoch zainteresowali 
się za pośrednictwem spółki 
„lnex'* obuwiem ochronnym, 
wytwarzanym na nowoczesnej 
linii zainstalowanej w Obuwni- 
czej Spółdzielni Inwalidów im. 
W. Hibnera. Do Włoch trafi 
prawdopodobnie sondażowa 
partia — 30 tys. par. W czasie 


NIEDOŚCIGNIONY GENIUSZ 


Leonardo da Vinci pozostaje ciągle niedoścignionym geniuszem 
ludzkości. Jemu to właśnie w londyńskiej galerii Hayward poświę- 
cono specjalną wystawę złożoną z modeli wykonanych ściśle wed- 
ług pozostawionych planów, a także rysunki i szkice Leonarda. Na 
zdjęciu — angielski projektant James Wink przygotowuje ekspozy- 


Fot. CAF 


Włoskie punki w... 
profilaktycznych butach z Łodzi 


rozmów prowadzonych ze spół- 

dzlelcami cudzoziemscy hand- 

lowcy wyjawili, że w ich skle- ' 
pach tego rodzaju obuwie spot- 

ka się na pewno z uznaniem... 

punków. Jest kolorowe, eks- 

trawaganckie i wygodne. Nie 

wyklucza się, że łodzianie bę- 

dą szyć w niedalekiej przysz- 

łości buty z włoskich tkanin. 


„Recepta 
na 
zbiórkę” 


ak zaobserwowałem, w „Świecie 

Młodych”, którego czytelnikiem je- 
stem od lat, coraz rzadziej porusza się 
sprawy harcerstwa. | właśnie z tego 
powodu piszę ten list. 

We wrześniu wraz z kilkoma koleżan- 
kami postanowiliśmy założyć drużynę 
harcerską. Dyrektor szkoły wyraził zgo- 
dę, no i wszystko byłoby dobrze, ale po 
pewnym czasie (po kilku zaledwie ty- 
godniach) okazało się, że my niewiele 
umiemy, a nie ma z czego korzystać — 
brakuje odpowiednich książek i czaso- 
pism. 

Prawo, przyrzeczenie czy umunduro- 
wanie to nie wszystko. W naszym po- 
sladaniu jest co prawda kilka zeszytów 
z serii „Zastęp zbiórka”, ale to prze- 
cież bajecznie mało. Nie wystarczają 
nam zawarte tam przykłady gier i za- 
baw. Wyczuwam, że zbiórki stają się 
coraz mniej ciekawe, niektórzy chcą 
nawet wypisać się z ZHP. Nie wiem co 
robić, proszę więc Was o pomoc. Jeżeli 
nie chcecie drukować w „ŚM”, to cho- 
ciaż odpiszcie w liście. 

Głównie chodzi mi o tytuły książek 
lub takich źródeł, w których można zna- 
leżć wyjaśnienia podstawowych pojęć 
harcerskich. 


Andrzej (lat 15) . 


Mamy nadzieję, że, jak zwykle, nie 
zostawicie Andrzeja samego i postara- 
cie się pomóc mu w znalezieniu po- 
trzebnych informacji. Dlatego podajemy 
jego adres: Andrzej Zieliński, Góra 3, 
05-125 Nowy Dwór Mazowiecki. My zaś 
radzimy mu zajrzeć do wydanego nie- 
dawno „Leksykonu harcerstwa”, pod 

„ red. O. Pietkiewicza, czasopisma meto- 
dycznego „Drużyna — Propozycje”, a 
także poszperać w bibliotekach meto- 
dycznych Hufców. 

A, swoją drogą, ponieważ coraz 
częściej zaczynają się pojawiać listy, w 
których prosicie o radę, jak zorgarizo- 
wać ciekawą zbiórkę, może spróbuje- 
my wspólnie rozwiązać ten problem? 
Proponujemy, aby wszyscy, którym nie 
brakuje pomysłów, podzielili się nimi z 
naszą gazetą. 

Dobrze napisane, zawierające konk- 
retne opisy ciekawych zbiórek listy, 
nadsyłajcie do nas z dopiskiem np. 
„Recepta na zbiórkę”'. Na pewno zosta- 
ną wykorzystane. (red) 


Jak w rodzinie 


uchy i harcerze ze Szkoły Podsta- 

wowej 72-Hufca Szczecin Pogodno 
mogą się pochwalić organizowaniem 
ciekawej cyklicznej imprezy: co roku w 
Dzień Babci goszczą u siebie seniorów 
z osiedla „Zachęta”. 

Są wtedy pląsy i piosenki, zuchy 
przygotowują teatrzyk z okazji babcine- 
go święta, pięknie tańczą „Skrzaty” — 
artystyczna drużyna zuchów, gościnnie 
występują fleciści. Harcerki z 15 DH 
częstują wszystkich przygotowanym 
osobiście, ciastem i herbatą. Cała imp- 
reza, przy świecach i choince, przebie- 
ga w naprawdę rodzinnym nastroju. 

Hm PL Maryla Świeczyńska 


© Poszukuję „Brava” zawierającego fotosy ze ślu- 

bu Thomasa Andersa oraz trzy pierwsze części 
„Ani..." pióra C.M. Montgomery. W zamian mogę 
oferować mnóstwo plakatów z „Dziennika Ludowe- 
go”, książki. Jeszcze raz proszę o wiadomości o 

- Modern Talking, Bogumiła Nowoczek, ul. Żołnierzy 
Września 6, 44-200 Rybnik; © Od pewnego czasu in- 
"_leresuję się spadochroniarstwem i chciałbym w nie- 
dalekiej przyszłości zacząć uprawiać ten sport. Cho- 
"dzi jednak « brak mi fachowej lektury na ten 


jj 


DAG 


gólnie zależy mi na następujących po- 


Nasze sprawy © Nasze sp 


e W omg sbór = Biot, 


rawy © Nasze sprawy. 


MOICH 10 ZDAŃ 


Drukujemy kolejne Wasze wypowiedzi. Nio zo 
wszystkimi poglądami w nich zawartymi „Śwlat Mło- 
dych'* w pełni się zgadza, aloe drukujemy jo I będzie- 
my drukować, ponieważ jest to czas przedzjazdowoj 
dyskusji, w której każdy ma prawo się wypowlo- 
dzieć. 

Te różne poglądy | stanowiska będzie mua!ał 
wziąć pod uwagę Zjazd ZHP, uchwalając m.in. nowe 
wersje Statutu, Prawa | Przyrzeczenia Harcerskiego. 


PROŚBA DO „PERKOZA” 


Młodzi instruktorzy nie mający doświadczenia, nie 
radzący sobie z problemami podczas obozów, czę- 
sto nadużywają swojej władzy, a nawot... stosują 
wobec harcerzy kary cielesne! 

Niesłusznie nakazuje się obejmowanie funkcji dru- 
żynowych nauczycielom nie czującym powołania, nie 
mającym zielonego pojęcia o metodyce ZHP, ratują- 
cym się werbowaniem na siłę uczniów do swych 
drużyn. Przecież to pseudoinstruktorzy | pseudohar- 
cerstwo! 

W wielu miejscowościach spotykamy się z nie- 
sprawiedliwą oceną naszej organizacji, wynikającą z 
tego, że | wśród harcerzy są „czarne owce*', które 
wyrabiają złą markę całemu związkowi, co utrudnia 
potem kontakty harcerzy z ludnością. Obniża to ran- 
gę harcerstwa. 

Dyrekcje i grona pedagogiczne niektórych szkół, 
chcąc przypisać wyłącznie swojej szkole zasługi 
drużyn środowiskowych, nie doceniają ich działal- 
ności w środowisku pozaszkolnym. Taka rywalizacja 
między szkołami bardzo utrudnia pracę tym druży- 
nom. 

Niemal pod nosem mamy Szkołę Harcerstwa Star- 
szego „Perkoz”, której działalność obejmuje cały 
kraj, która natomiast dla nas, najbliższych jej sąsia- 
dów, jest mało dostępna. Chcielibyśmy, aby „Per- 
koz'' objął patronat nad drużynami starszoharcerski- 
mi na naszym terenie, dał nam bazę i kadrę, po pro- 
stu zaczął coś dla nas robić! 


Na-wyższym stopniu 


D harcerstwa należę już od dawna, ale dopie- 
[e] ro w roku 1988 przeszedłem na wyższy sto- 
pień, jakim jest drużyna starszoharcerska. Trafiłem 
do 62 Kaliskiej Drużyny Harcerzy Starszych, działa- 
jących przy III LO'w Kaliszu, do którego obecnie 
uczęszczam. Nie chcę pisać, że moja nowa drużyna 
jest super, nie chcę wystawiać jej oceny, pragnę 
opisać panującą w niej atmosferę. Na początek jed- 
nak trochę historii. 

Początki sięgają roku 1982, kiedy to trzej harce- 
rze, uczestniczący w | Chorągwianym Zlocie Zastę- 
pów, postanawiają założyć drużynę starszoharcer- 
ską. Swoją obecność drużyna sygnalizuje zimą 1983 
roku, zajmując pierwsze fniejsce na | Rajdzie im. A. 
Małkowskiego. Każdy następny rok przynosi podob- 
ne sukcesy: pierwsze miejsce na: Młodzieżowym 
Rajdzie im. Marii Dąbrowskiej, pierwsze miejsce na 
IV Rajdzie Jesiennym itd. 

Obecnie drużyna składa się z około czterdziestu 
osób, mniej lub więcej udzielających się, mniej lub 
więcej naśladujących patrona, którym jest podróżnik, 
geograf i odkrywca, Stefan Szolc-Rogoziński. 

Pełnoprawnym członkiem drużyny można zostać 
dopiero po co najmniej sześciu miesiącach działal- 
ności, na ogół jednak po roku i tylko wtedy, gdy na- 
prawdę coś się robi. Składa się wtedy przyrzeczenie 
na wierność drużynie, otrzymuje się jej plakietkę i 
pagony. 

Pierwszym poważnym przedsięwzięciem, w, któ- 
rym uczetniczyłem, był biwak drużyny w Żelazkowie 
w dniach 16-18 grudnia. 4 

Do odległej o 10 km od Kalisza miejscowości 
przyjeżdżamy około 17.30, a więc jest już ciemno. 
Docieramy do miejscowej szkoły, w której będziemy 
przez te trzy dni mieszkać. Na miejscu jest już kilka 
osób, a ma przyjechać jeszcze jedna grupa. 

Drużynowy postanawia wykorzystać czas oczeki- 
wania na zajęcia sportowe. Rozpoczynamy od pom- 


szyn, „Spadochrony” — T. Malinowski, „Szkolenie i 
wyczyn w spadochroniarstwie" (praca zbiorowa, ale 
niestety nie znam autorów), „Samodzielne szkolenie 
skoczka spadochronowego” — A. Iwiński, „ABC 
skoczka spadochronowego” — C. Kudłek, R. Kuś, B. 
Planowski. Za powyższe książki mogę zapłacić lub 
wymienić się na inne, takie jak „Tomek w Gran Cha- 
co" — A. Szklarski, „Człowiek, o którego upomniało 
się morze” i „Fridtjof, co z ciebie wyrośnie” — A. 
Cz. Centkiewiczowie, „Pan Samochodzik i człowiek z 
UFO'' —.Z. Nienacki, „Dywizjon 303" — A. Fiedler, 
„Historia dłuższa niż wojna” — R. Liskowacki, „Na- 
powietrzna wioska" — J. Verne, „Cecil Rhodes" — 
G. Bidwell, „Bem” — W. Gąsiorowski, „Szpetni 
czterdziestoletni'" — A. Osiecka, „Podwodny Świat 
Dzikiej Mrówki” — A. Perepeczko. Bardzo proszę o 
pomoc, Paweł Jabłoński, ul. B. Chrobrego 27/60 
87-100 Toruń. 


Należę właśnie do drużyny środowiskowej, „Blwi 
jącej młodzież z pięciu szkól, borykającej sią RE 
loma problemami. z których najlatotniejsze przeć? 


Wam Ewn Podhajna 


koreapondentka Hsi 


KONKRETNIE 


O harcerstwie powiedziano już tylo, ża rozwodzić 


się nad jego niadociągniąciami nie ma Bu. ks 
na by jednak pokusić salą o atormułowanie konkro! 

nych postulatów, dotyczących przyszłości harcer- 
stwa. 

1. Potrzebne jest intensywna szkolenie kadry, Ua 
ograniczające sią jedynie do przekazywania auchyci 
Informacji, ale oparte przede wszystkim na praktyce. 
A niechże na to kursy przyjeżdżają ci, którzy er 
prawdę chcą prowadzić Gz nie ci, na któryci 

padła wyliczanka w marynarza! 
"2 SRóńczmy. z efektowną otoczką, ukrywającą 
brak głębszych treści, które stały się dziś tylko od- 
ległym wspomnieniem. 

3. Zauważmy, że jedyną szansą istnienia harcer- 
stwa starszego są drużyny specjalnościowe. Wszak 
prawie dorosłemu człowiekowi, intensywnie poszu- 
kującemu swojej osobowości, nie wystarcza biega- 
nie po lesie w krótkich majtkach U 

4. Galopująca inflacja doprowadziła do tego, że 
za uciułane ze sprzedaży szmat, makulatury, butelek 
ltp. pieniądze drużyna może jedynie wybrać się na 
lody, w dodatku do lokalu IV kategorii (a i to nie za- 
wsze). Przestańmy więc tematy zarobkowania trakto- 
wać jako tabu. Nie kaźdy przecież harcerz może 
pozwolić sobie na obóz w Bieszczadach za około 30 
tysięcy. 

5. Zacznijmy wreszcie stawiać w ZHP na jakość, a 
nie na ilość, czas masówek, na szczęście, już minął. 

Tyle miałabym Wam do powiedzenia, gdyby było 
możliwe, żeby szary harcerz stanął na forum Zjazdu 
ZHP. 


Anna Gołębiowska 
korespondentka HSI 


pek i przysiadów, by na fikołkach i skokach „tygry- 
skiem” zakończyć. Później jest kolacja i turniej wie- 
dzy, w którym nasz zastęp zajmuje drugie miejsce 
(na trzech uczestników). | na tym kończy się pierw- 
szy dzień. ź 

Następny wieczór to wigilia drużyny. Na samym 
początku jak zawsze są życzenia: około trzydziestu 
osób jednocześnie składa je sobie nawzajem, tworzy 
się więc niemały zamęt. Później jest obdarowywanie 
się prezentami i wreszcie... oczekiwany przez 
wszystkich posiłek. 

Około 23.00 rozpoczynamy grę terenową. Całość 
podzielona jest na trzy grupy. Jedna z nich niesie ta- 
jemniczą walizkę. Patrole mają za zadanie pokonać 
całą trasę, wykonując otrzymane polecenia, oraz 
zdobyć walizkę. 

Na trasie czekało nas wiele niespodzianek. .Na 
przykład dostaliśmy kartę z niezrozumiałymi wykre- 
sami. Wytłumaczono nam, że jest to wojskowa mapa 
okolic, a nasze zadanie to określenie pozycji szkoły 
w Żelazkowie. Czując pułapkę, podświetliliśmy „ma- 
pę'' od spodu i... wszystko stało się jasne: był to wy- 
cięty z gazety wykres kroju i szycia! . 

Ten mój pierwszy bliższy kontakt z drużyną poka- 
zał mi, że jest ona zgraną paczką młodych zwario- 
wanych ludzi. 

Mariusz Pęczek - 
korespondent HSI, Stok Polski 


Zżera mnie zazdrość 


Mam 14 lat, „Świat Mlodych” czyta. 
łam systematycznie, ale ieraz mam kło. 
poty i nie mam na nic ochoty r 

Tym moim kłopotem jest zazdrość, 
Mam koleżankę Ankę w moim wieku, 
Ona jest ładniejsza ode mnie, ma fajne 
ciuchy i ma powodzenie u chłopaków y 
przeciwieństwie do mnie. I właśnie tej | 
urody i tego powodzenia jej zazdroszczę, | 
Nie wiem co mam zrobić ze sobą. Bar. 
dzo często płaczę, jeśli mama mnie o coś 
prosi, to krzyczę, żeby mi dali spokój, żę 
nie mam czasu, a potem żałuję, że krzy. 
czę na mamę, którą bardzo kocham i jest | 
mi jej żal, że ma tyle kłopotów przeze 
mnie. 

Przez tę zazdrość równieź opuściłam 
się w nauce, chociaż chcę się uczyć, Po 
prostu nie chce mi się nic robić, a.w ogó- 
le nic mi nie wychodzi, tylko ciągle płą- 


Piszę ten list i łzy leją mi się z oczu. 
Czasami wydaje mi się, że jestem egoist- 
ką. bo bym chciała wszystko mieć tylko | 
dla siebie. Nie mogę tego zwalczyć! 

Proszę, pomóżcie mi, bo dłużej nie wy- 
trzymam i zwariuję. Bardzo was proszę, 
proszę! 

„Kubuś” 

PS. Napiszcie do „RP”, pomóżcię mi. 


Musisz zwyciężać 
SEM samą siebie 


_ Mam 10 lat. Piszę w sprawie piętna- 
stoletniej Małgosi (nr 154/88 „ŚM”). 
Małgosiu, uważasz, że stałaś się dziwna, 
zła i nie wiesz, po co żyjesz. J 
Chcę Ci pomóc. Ja też przeżyłam lo 
co Ty. Też nic nie powiedziałam mamie. 
Ona by mnie nie zrozumiała, wyśmiałaby 
mnie lub coś w tym rodzaju. Jestem pew=- 
"na. Koleżankom też się nie zwierzyłam, 
bo się wstydziłam. Ę 
" Sądzę, że powinnaś zastanowić się, * 
analizować to co mówisz i robisz. Powin= 
naś rzadziej zabierać głos. by nie powie” 
dzieć jakiegoś obraźliwego słowa. Musisz 
« się uśmiechać — nawet na siłę. Wspome 
nasz, że wszystko Cię drażni. Kiedy 
masz takie wrażenia. wbijaj sobie W gło- ; 
wę. że jest odwrotnie, że wszystko jest 
miłe, piękne itp. 2) 
"> Po pewnym czasie będziesz lik robiła: 
instynktownie. A 
= AĘSZY Ewa z Warszawy 


> (GSAGAEF | 
Pomożemy! | 
| 


h 
Mamy.po 13 lat, chodzimy do VII kla” 
-sy. Jesteśmy bardzo wesołe i lubimy po. 
magać innym. Potrafimy pocieszyć R i 
jedno złamane serce i znależć WEN 
trudnych sytuacji. Znamy również kilki 
rad na brzydką cerę i piegi, które ARS 
niejedną z dziewcząt. Piszcie do NAS 
swoich problemach. Odpowiemy na 
dy list. Nasze adresy: Monika 103 
szewska, ul. Dywizjonu 303 bl. 4[10, 
96-500 Sochaczew. Dorota Leszczyńsk: 
ul. Dzierżyńskiego bl. 51b/2, 96-500 5% 
chaczew. j 


4 sj 
__OD REDAKCJI: Moniko! Doro 
Ciekawi jesteśmy, jakie listy i Ile ń dali 
macie. O jakie rady będą Was prosi 
czytelnicy? Jakich rad udzielicie? 
imaak o 


aźiez) będzie 


Tu kończy się Polska 


GRĄNŃ 


ŻA 


Wyobraźcie sobie pewną francuską rodzinę, która w piątkowy wieczór zasta- 
nawia się jak spędzić nadchodzący weekend. 
— Może pojedziemy do Hiszpanii — nieśmiało proponuje ojciec, głowa ro- 


dziny. 


— Nie! My wolimy do Wielkiej Brytanii — zgodnym chórem oświadcza dwój- 


ka dzieci. 


— Co to, to nie! — protestuje mama. W Anglii byliśmy przecież dwa tygod- 
nie temu. Sobotę i niedzielę spędzimy w Republice Federalnej Niemiec. 


No dobrze, spytacie, a co z zaproszeniem, paszportem i wizą? Otóż nie są 
im wcale potrzebne, bo obywatele państw EWG od dawna mają paszporty w 
domu, a sąsiednie kraje mogą odwiedzać bez wiz... A za trzy lata przestaną 


istnieć tam w ogóle granice. Nie znaczy to, że tamtejsze kraje zjednoczą się w 


jedno olbrzymie państwo. Po prostu znikną graniczne szlabany, nie będzie ża- 
dnych odpraw paszportowych, nikt nie będzie drżał przed dociekliwym celni- 
kiem... bo jego też nie będzie. Z jednego państwa do drugiego MBR się jeź- 


dziło tak b u nas z województwa do województwa. 


le to dopiero za trzy lata i tylko w Europie 
Zachodniej. 

A u nas? U nas też bez paszportu i wizy moż- 
na pojechać za granicę... Zobaczyć inny kraj, 
wsie i miasteczka. Wystarczy wsiąść w Prze- 
myślu do pociągu jadącego do Zagórza. Część 
jego trasy wiedzie bowiem przez terytorium 
Związku Radzieckiego. Gdy przed kilkudziesię- 
ciu laty budowano ten szlak kolejowy, nikt prze- 
cież nie wiedział, że będzie Il wojna światowa, 
po której zupełnie zmieni się polityczna mapa 
Europy. A i wielcy tego świata przy ustalaniu 
granic międzypaństwowych nie wzięli pod uwa- 
gę lokalnej linii kolejowej (co zresztą trudno 
mieć im za złe). Ponieważ budowa nowego 
szlaku byłaby zbyt kosztowna, zawarto porozu- 
mienie ze Związkiem Radzieckim o wykorzysta- 
niu linii już istniejącej. | od tamtej pory pociągi 
jadące na trasie Przemyśl-Zagórz blisko 40 ki- 


Oczywiście, po drodze, pociąg na żadnej stacji 
nie zatrzymuje się, wsiadanie i wysiadanie jest 
zabronione, a podczas przejazdu pociągu pilnu- 
ją żołnierze Armii Radzieckiej. 

Ale marzeniom staje się zadość — bez pasz- 
portów i dewiz przez kilkanaście minut jest się 
za granicą. 

Jest to niestety jedyny sposób, by bez spe- 
cjalnych dokumentów móc przekroczyć granicę. 
| nic nie wskazuje na to, by w najbliższej 
przyszłości miało się coś zmienić, by na grani- 
cy nas nie oczekiwał wopista i celnik. 


TU KOŃCZY SIĘ POLSKA 


Jesteśmy właśnie na jednym z przejść gra- 
nicznych w Krościenku. Już na półtora kilome- 
tra przed nim stoi znak „zakaz ruchu wszelkich 


Ten piękny domek to... strażnica WOP-u 


przypomina daczę na działce rekreacyjnej niż 
strażnicę wopowską. Na drodze, w odległości 
kilku metrów od siebie, stoją dwie bramy. Po- 
między nimi wyrysowany na asfalcie biało-czer- 
wony pas. To granica PRL. 

Jest to przejście dla tzw. uproszczonego ru- 
chu granicznego. Na mocy zawartego w 1961 
roku porozumienia między rządami PRL i 
ZSRR, obywatele obu państw mogą odwiedzać 
rodziny zamieszkałe po drugiej stronie granicy, 
bez załatwiania zbędnych formalności. Dotyczy 
to jednak tylko tych mieszkańców, którzy żyją w 
odległości do 6 km od granicy. Powodem wizyty 
może być tylko: potwierdzony telefonogramem 
ważny powód rodzinny: wesele, chrzciny, cho- 
roba czy pogrzeb. Trzeba wtedy napisać poda- 
nie do dowódcy strażnicy i następnego dnia 
można już odebrać przepustkę ważną przez 7 
dni. Po przejściu obu bram granicznych jesteś- 
my już na terytorium radzieckim 

— Służba na takim przejściu — mówi pełnią- 
cy właśnie wartę żołnierz — to w gruncie 'rze- 
czy fajna rzecz. Cicho tu, spokojnie. Jest czas 
zaległy list do domu napisać, a i książkę cieka- 
wą poczytać można. Tylko że po kilkunastu ta- 
kich dyżurach zaczyna doskwierać nuda. Listy 
napisane, książki przeczytane i chciałoby się z 
kimś porozmawiać. Tu niestety nie ma z kim 
przez 8 godzin słowa zamienić. 

— Dyżury na takich posterunkach to tylko 
mały wycinek naszej służby — mówi zastępca 
dowódcy strażnicy w Ustrzykach Dolnych ppor. 
Jerzy Kalinowski. Nasze zadanie to przede 
wszystkim patrolowanie przydzielonego odcinka 
granicy. Pilnujemy, czy nikt nie próbuje jej 
przekroczyć (choć z takimi przypadkami mamy 
bardzo rzadko do czynienia). Zdarzają się, co 
najwyżej, przypadkowe naruszenia granicy: a to 
ktoś zboczy ze szlaku turystycznego, albo zbyt 
daleko zapędzi się w poszukiwaniu jelenich po- 
roży czy prawdziwków i maślaków. 

Ważną częścią służby Wojsk Ochrony Pogra- 
nicza są kontakty z miejscową ludnością. Ta 
współpraca zaowocowała między innymi pow- 
staniem kilku drużyn Harcerskiej Służby Gra- 
nicznej. Szczególnie latem często można spot- 
kać patrole, w których ramię w ramię maszeru- 
ją harcerze i żołnierze. Choć dzielnym druhom. 
nie udało się jeszcze znależć żadnego przemyt- 
nika na „zielonej granicy'*, mają chociaż okazję 
do poznania przepięknych bieszczadzkich za- 


GDZIE SĄ SZPIEDZY 
Z TAMTYCH LAT? 


Bieszczadzkie wsie są małe, położone z dala 
od siebie. Miejscowi znają się doskonale, prze- 
to obcych | podejrzanych mogą łatwo wychwy- 
cić. To właśnie na nich liczą żołnierze, że do- 
wiedzą się o turystach, którzy z turystyką nie 
mają nic wspólnego. — Na pewno gdyby poje- 
chał pan dziś do kilku wsi, pytał ludzi o granicę 
i naszych żołnierzy pełniących tam służbę, a na 
dodatek chodził po lasach z aparatem fotogra- 
licznym, na drugi dzień wiedziałbym o pana 
dziwnych zainteresowaniach — ostrzega ppor. 
Kalinowski. — U nas w Bieszczadach prawie 
nic nie da się ukryć. 

W tym momencie ogarnęło mnie dziwne 
uczucie. Cóż takiego możemy mieć w Bieszcza- 
dach, że trzeba to chronić przed wzrokiem cie- 
kawskich turystów. Bo chyba nie jodły i buki... 
te można fotografować. A gdyby było tam na- 
wet coś szczególnie interesującego, . agenci 
'obcych wywiadów nie trudziliby się, aby spe- 
cjalnie tu przyjeżdżać. Współczesna technika 
wojskowa poszła tak daleko, że bez trudu zdję- 
cia wykonałby satelita krążący wokół Ziemi. Ja- 
kość i dokładność tych fotografii niejednego 
mogłaby przyprawić o zawrót głowy. Bo gdy- 
byś, drogi czytelniku, siedział w parku i czytał 
gazetę, taki satelita może ci zrobić zdjęcie, a ty 
bez trudu odczyłałbyś z niego tekst artykułu. 

Nie ma już dzisiaj tych dawnych szpiegów. 
którzy z aparatem w ręku krążyli kiedyś po kra- 
ju i wykonywali zdjęcia interesujących ich 
obiektów. Tę robotę wykonują obecnie za nich 
satelity szpiegowskie. Walka wywiadów prze- 
niosła się teraz w zacisza różnych instytutów i 
laboratoriów naukowych. 


Wróćmy do naszej granicy. W dobie, kiedy 
Europa Zachodnia likwiduje granice między 
państwami, coraz większe szlabany odgradzają 
zaprzyjaźnione państwa socjalistyczne. Cóż, 
wszystko się wokół zmienia, więc może i my za 
kilka lat będziemy w rozterce w piątkowe popo- 
łudnie: gdzie spędzić najbliższy weekend — w 
Pradze czy w Berlinie. A może byśmy tak ko- 
chani wyskoczyli -.nad Balaton — zaproponuje 
mama... 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


lometrów pokonują przez terytorium radzieckie. pojazdów”. Sam budynek graniczny bardziej 


kątków. 


Fot. J. Łopuszyński 


N iezaleźnie od szerokości geograficznej, zwy- 
czajów krajów, rodzajów alfabetów i metod 
nauczania, pierwszą ,„poważną” książką w życiu 
Jest elementarz. 


Niewielu jest w Polsce kolekcjonerów tych 
właśnie wydawnictw. Jeden z nich — Adam Szat- 
kowski (patrz fot.) — dyrektor szkoły i inspektor 
oświaty w Resku w woj. szczecińskim, odziedzi- 
czył po ojcu — Zbigniewie, niecodzienny zbiór: 
ponad 320 elementarzy — pierwszych podręczni- 
ków do nauki czytania, pisania i liczenia pochodzą- 
cych z 33 krajów (patrz fot.). Obok elementarzy ze 
wszystkich krajów europejskich, z kilku republik 
radzieckich są tu podręczniki z tak egzotycznych 
stron jak Lesoto, Meksyk, Indie, Kostaryka, Japo- 
nia, Egipt czy Iran. Zadziwiają niezwykle barwne 
ilustracje i pomysłowe rozwiązania graficzne. Ra- 
rytasem tej kolekcji jest niewątpliwie polski ele- 
mentarz z 1837 roku. Zbigniew Szatkowski — z 
zawodu nauczyciel, rozpoczął zbieranie w 1951 
roku -zainspirowany pytaniami swoich uczniów, 
którzy koniecznie chcieli wiedzieć, jak uczą się 
ich koledzy na świecie. W tym hobby pomagali 
mu pracownicy ambasad, konsulatów, Korespon- 

denci | gazet, marynarze | 1 liczne grono przyjaciół. 
to kontynuuje dziś Adam 


Niecodzienny zbiór 


A BZY ŁunAi 


LITERY 


NAUKA 


CZYTANIA. 


Z, JACKIEM PAŁKIEWICZEM przed jego wyruszeniem na wy- 


prawę do bieguna zimna — rozmawia Sławomir W. Malinowski 


ZWYCIĘŻYĆ 
SIEBIE 


O Jacku Pałkiewiczu coraz 
głośniej w świecie. Dziennikarz, 
literat, podróżnik, założyciel szko- 
ły przetrwania w ekstremalnych 
warunkach, którą przed 6 laty po- 
wołał do życia we włoskiej Casola 
Vincensa. 


— Szkoła jest marginesem mojej dzia- 
łalności — mówi — na pierwszym planie 
stawiam podróże i dziennikąrstwo. Trudno 
jest mi teraz określić, ile zaliczyłem eks- 
pedycji, ale były to wyprawy zarówno do 
dżungli, na pustynie, w góry jak i zimne 
rejony Alaski. Np. w 1975 roku samotnie, w 
niewielkiej szalupie ratunkowej, przepłyną- 
łem Atlantyk. Najbardziej jednak cenię 
przebycie Borneo, od brzegu do brzegu, w 
sumie 2,5 tysiąca kilometrów. Wówczas 
wydawało mi się, że jest to maksimum te- 
go, co mogę zrobić. Później zacząłem jed- 
nak myśleć o Syberii... 


— Jak Pan sądzi, na co stać człowieka, 
gdzie leży kres jego psychicznych i fizycz 
nych możliwości? 


— Chciałby Pan, abym nakreślił dokład 
ną granicę, lecz jest to niemożliwe. To in- 
dywidualna sprawa każdego z nas. Ale 
ogólnie rzecz biorąc, człowieka stać na 
wiele więcej niż się tego spodziewa, jego 
możliwości — wbrew pozorom — są ogro- 
mne. Wszystko zależy jednak od tego, na 
ile siebie poznał i na ile w siebie wierzy 
Trzeba się sprawdzać w różnych, coraz 
trudniejszych sytuacjach. Stanowią one 
najlepszy egzamin naszych możliwości. Z 
czasem ze zdziwieniem spostrzegamy, że 
jesteśmy w stanie zrobić rzeczy, o których 
niedawno nam się nawet nie śniło, wystar- 
czy tylko zacisnąć zęby i włożyć w to całą 
siłę woli. Przykładowo, jeżeli rozbitka na 
morzu opuści chęć walki o przeżycie, wia- 
ra w zwycięstwo, to automatycznie skazuje 
siebie na śmierć. Przestaje reagować na 
bodźce zewnętrzne, nie potrafi przewidy- 
wać, zaczyna lekceważyć swoje bezpie- 
czeństwo. Ot, chociażby nie podejmuje ja- 
kichkolwiek działań, by zabezpieczyć się 
przed zabójczym zimnem... 

A proszę mi wierzyć, że wiem, co to 
znaczy. Kiedyś, płynąc szalupą, znalazłem 
się w silnym sztormie. Non stop musiałem 
wylewać z niej wodę, ponieważ w przeciw- 
nym razie... Przez trzy doby nie mogłem 
zmrużyć oka na moment. Ale wytrwałem. 


Kilka lat temu natomiast wraz z niewiel- 
ką grupą mojej szkoły wędrowaliśmy 
przez Saharę. Słońce prażyło niemiłosier- 
nie, pot zalewał oczy, każdy krok był nie- 
wyobrażalnym wysiłkiem. | wówczas to 
zdarzyło się, iż przez dwa kolejne dni nie 


mogliśmy znależć wody. Odwiedzane 
przez nas studnie były wyschnięte. Nie 
muszę chyba mówić, jak to wpływało na 
nasze samopoczucie i pragnienie które 
doskwierało coraz bardziej. Zdołaliśmy je 
ugasić dopiero trzeciego dnia 


- Ludzie robiący rzeczy dziwne, nie; 
konwencjonalne, zawsze powołują się na 
chęć przeżycia wielkiej przygody, przezwy: 
ciężenia własnych słabości. Ale chociaż 
tego nie mówią, sądzę, że jest w tym rów- 
nież element zdobycia w oczach innych 
uznania, popularności, rozgłosu. 


Pan, nigdy się nad tym 


wie 


stanawiałem Jeżeli chodzi o mnie 
bię to z żądzy poznawania ciąg'« 
nowego, coraz bardzi fa ynująceg 
Czegoś, co nie pozwala siedzieć wy 
w domowym fotelu, lecz pcha w Syli 
umożliwiające odnajdywanie w sobie 
tych wartości i możliwości 

Dlatego też tym razem ta 
Pan dotrzeć do bieguna zimna 

1200 kilometrów z Jakucka d 
konu, poprzez Handiga — Krest 


i Topolinnoje, najniższa temp 


siedemdziesiąt stopn 


minus 
dek lokomocji 
nifery. Trasa będzie wio iia 
łymi 
Haita oraz przełęczam 
na wysokości 2000 m n.p.m 


będą jednak 


sanie zaprzęgnić 


górskimi terenami 


pieczniejsze 
tych, zdradliwych syberyjsk 
szam już za kilka godzin z 
chami, dwoma Rosjanam 

cami reniferów z Jakucji. Wypr 
około czterdziestu dni. Przyg 
niej ciągnęły się przez dwa lata 
ły przezwyciężenia wic t 
problemów, o któryc h 

nie będę wspominał. Celem 
m.in. badania 
Europejczyków do życia 
czas w bardzo zimnyct 


medyczne 


otnie zostaniemy podda- 
m chcemy poznać kultu- 
itów | Gzukczów, niezwy- 
dódów pasterskich Związku 
Prowowądzących koczowniczy 
ycia Nie ukryrywam, że element przy- 
*/_ ma dla naąs wielkie znaczenie, choć 
e sprawę z czyhających na 
*pieeczeństw. Tam zdrowie i ży- 
* każdego z nas nieraz będzie znajdo- 
wało się w rękach kolegi. 


— Niegdyś, słysząc o Pańskich wyczy- 
nach, wyobrażałem sobie Pana jako czło- 
wieka postawnego, atletycznie zbudowane- 
go, tymczasem widzę mężczyznę średnie- 
go wzrostu, co prawda o krępej budowie 
ciała, lecz dalekiego od ideału supermena. 

— Po to, by wychodzić z opresji, nie 
trzeba być supermenem. Najważniejsza 
jest siła woli, odpowiednie psychiczne na- 
stawienie na zwycięstwo. Tylko i wyłącznie 
na zwycięstwo, bez jakiegokolwiek cienia 
wątpliwości! Wówczas zawsze osiągniemy 
to, do czego zmierzaliśmy... 


Warszawa, 4 stycznia'89 r. 


Repr. J. Łopuszyński 


T niezwykłe zdarzenie miało miejsce w 
[0 rejonie Wysp Azorskich na Atlantyku 
ponad 100 lat temu, a dokładnie 4 grudnia 
1872 roku. Zbliżało się południe, gdy z pokładu 
angielskiego żaglowca „Dei Gracia” oficer 
wachtowy zameldował: 

— Kapitanie, jakiś statek z prawej burty! 

Po chwili kapitan Morehouse patrząc przez 
lunetę poczuł, że coś nie jest w porządku. Sta- 
tek uderzał dziobem o fale i rzucany był z bo- 
ku na bok. Jeden żagiel był opuszczony. 

— Podpływamy! — wydał polecenie nie od- 
rywając lunety od oka. Kiedy „Dei Gracia” 
przybliżyła się na odpowiednią odległość, kpt. 
Morehouse rozpoznał w dziwnie zachowują- 
cym się statku amerykańską brygantynę „Marię 
Celestę”. Znał dobrze jej kapitana, Briggsa, do- 
świadczonego żeglarza, toteż zdziwił się niepo- 
miernie, gdy na pokładzie brygantyny nie doj- 
rzał żywego ducha. 


— Spuścić szalupę i sprawdzić co się dzieje! 
— Morehous wydał kolejny rozkaz. Starszy na- 
wigator Davo z dwoma marynarzami popłynęli 
w kierunku brygantyny. Na pokładzie przechy- 
lonego statku zobaczyli, że obie ładownie za- 
stwie załogi upadła. Śledztwo zakończyło się do- 
woda, są otwarte. W kajucie starszego nawiga- 
tora leżał na stole dziennik pokładowy. Ostatni 
wpis nosił datę 24 listopada 1872 r, a więc 
sprzed 10 dni. Wynikało z niego, że „Maria Ce- 
lesta” znajdowała się wtedy w rejonie Wysp 
Azorskich. W kajucie było sucho, zaskakiwał 
tylko brak sekstantu i chronometru. Niczego 
szczególnego nie znaleziono też w kajucie 
ogólnej. Na stole talerze i filiżanki, obok nich 
łyżki, widelce, noże. W skrzyni na książki 
otwarta szkatułka z kosztownościami i całkiem 
duża suma pieniędzy. 

W nadbudówce na dziobie, gdzie mieszkała 
załoga, choć było wilgotno, również panował 


porządek. Łóżka pościelone, marynarskie kufry 
na miejscu, na sznurku susząca się bielizna. Na- 
wigatora'Davo zdziwił fakt, że na stole leżały 
fajki. Doskonale wiedział, że prawdziwy mary- 
narz nie rozstaje się ze swą fajką nawet w go- 
dzinie śmierci. 

Dalsze poszukiwania wykazały, że w ładowni 
brygantyny znajdował się duży zapas żywności 
i wody. Łodzi ratunkowych nie było. Na rufie 
walał się rozbity kompas. Zbadano także ładu- 
nek. Otóż w ładowniach znajdowało się 1700 
beczek ze spirytusem. W jednej z nich brako- 
wało do pełna jednej trzeciej 


Co się stało z załogą? 


Po powrocie na pokład „Dei Graci” Davo 
zdał kapitanowi relację z tego, co widział na 
pokładzie opuszczonej brygantyny. Nie było 
czasu na zastanawianie się, co też mogło przy- 
darzyć się załodze „Marii Celesty”, Kapitan Mo- 
rehouse postanowił odprowadzić brygantynę 
do Gibraltaru, by tam otrzymać nagrodę za 
uratowanie statku i ładunku. Okazało się jed- 
nak, że nagroda nie jest oczywista. Śledztwo 
przeciągało się do trzech miesięcy. Na pokła- 
dzie i na burtach „Marii Celesty” znaleziono kil- 
ka plam przypominających krew. Tam też spe- 
cjaliści od kryminalistyki znaleźli głębokie na- 
cięcia zrobione prawdopodobnie toporem. Sło- 
wem, sprawa skomplikowała się. Przecież jeśli 
były ślady krwi, to znaczy, że mogły być także 
ofiary. Pozostawała jeszcze nadzieja, że gdzieś 
nagle pojawi się ktoś z załogi „Marii Celesty” i 
wyjaśni wszystkie tajemnice. Wysłano nawet 
specjalny statek, by zbadał Wyspy Azorskie — 
może Briggs ze swymi ludźmi tam wylądował 
Niestety, ekspedycja wróciła z niczym. 

W międzyczasie wyjaśniło się jednak, że pla- 
my na pokładzie i na burtach są plamami po 
oliwie, rdzy i rosole. A więc wersja o morder- 
stwo załogi upadła. Śledztwo zakończyło się do- 
piero w marcu 1873 r. Trybunał morski podjął 
decyzję o wypłaceniu nagrody za uratowanie 
„Marii Celesty”. Sprawa została jakby zakoń- 
<zona, chociaż tajemnica pozostała nie wyjaś- 
niona. 

Co zaszło na „Marii Celeście”? Co się stało z 
załogą na środku oceanu? Przez ponad sto lat 
próbowano rozwikłać tę niezwykłą tajemnicę. 
Wśród niezliczonych wersji i hipotez były i ta- 
kie, które zniknięcie załogi przypisywały siłom 
pozaziemskim mającym jakoby uprowadzić 
marynarzy „Marii Celesty* na pokład swego 
statku i odlecieć z nimi gdzieś w kosmos. 


Większość wersji trzymała się jednak ziemskich 
realiów. Spośród nich warto przypomnieć na- 
stępujące wyjaśnienia: 

© „Załoga przestraszyła się zbliżającego się 
sztormu lub śmierci i porzuciła statek. Sztorm 
zerwał pokrywy luków, porwał żagle, zalał ła- 
downie wodą i wywrócił szalupę z uciekinie- 
rami”. 

Po co jednak ryzykować w złą pogodę i 
przesiadać się w szalypę zamiast przeczekać ją 
na większym statkuż Ponadto, jeśli wierzyć 
dziennikom pokładowym innych statków — a 
w tym czasie, w tym rejonie było ich około 
piętnastu — pogoda była ładna. 

Wersja o sztormie została odrzucona, po- 
dobnie jak próba zrzucenia wszystkiego na pi- 
ratów, a nawet na atak wielkiego kalmara 

Inna ciekawa hipoteza powstała w latach 
trzydziestych bieżącego stulecia. 

© Latem 1932 r. z pokładu lodołamacza „Ti- 
mer” w Arktyce wypuszczono balon-sondę me- 
teorologiczną. Aerolog podniósł sondę do twa- 
rzy i krzyknął z powodu bólu w uszach. Od 
powłoki balonu rozchodziły się drgania, które 
właśnie wywoływały to nieprzyjemne uczucie. 
Nocą zerwała się burza. Oba wydarzenia zapi- 
sano w dzienniku. 

— No dobrze, ale cóż to ma za związek z 
zagadką „Marii Celesty'? — zapytacie. Otóż z 
przedstawionych powyżej faktów akademik 
W.W. Szulejkin wysunął oryginalną hipotezę. 
W czasie sztormu lub silnego wiatru nad falami 
następuje przerwanie strumienia powietrza. 
Powstają infradźwiękowe, o niskiej częstotliwoś- 
ci drgania. Niektórzy nazywają je „głosem mo- 
rza”, który niekiedy może być bardzo silny. 
Obecnie naukowcy ustalili, że słabe infradźwię- 
ki mogą wywoływać zjawiska podobne do cho- 
roby morskiej, a średnie i silne — uczucie nie- 
pokoju, nieuzasadnionego strachu, mogą do- 
prowadzić do utraty przytomności, spowodo- 
wać ślepotę, a nawet śmierć, Fala infradźwięko- 
wa, „milczący morderca”, zrodzona w odległoś- 
<i setek mil zastaje statek Przy spokojnej, ci- 
chej pogodzie. W rezonansie z Przybyłymi fala- 
mi zaczynają kołysać się, a nawet łamać masz- 
ty, wibruje korpus statku, Załoga wpada w pa- 
wk może porzucić statek. 

ź coś takiego przydarzyło się zał Ę 
rii Celesty'? Prawdę AO odry dekej 
w następnym numerze. przedstawimy jeszcze 
jedną hipotezę, która chyba najlepiej wyjaśnia 
niezwykłą tajemnicę amerykańskiej brygantyny. 
Opr. (bs) 

Rys. E. Ksybek 


„KHUKURI” W WARSZAWIE 


est najpopularniejszą bronią osobistego użytku 

J plemion zamieszkujących w górach Nepalu. Khu- 

Uri to nóż zwyczajowo noszony za pasem i stoso- 
wany do wszelkich rodzajów prac od zabijania 
zwierząt w celach ofiamych i domowych do za- 
ostrzania ołówka. Rozmiary bywają różnorodne — 
od metrowej długości — służący celom rytualnym, 
po maleńkie — przypominające miniaturkę khukuri, 
stosowane do prac precyzyjnych. 

Nepalczycy przypisują: khukuri cudowną moc. 
Wierzą, że na polu walki sam strąca głowy nieprzy- 
jaciół, a woda, którą taki nóż obmyto, uzdrawia 
bezpłodną kobietę. 

Głownia khukuri wykonywana jest ze specjalnie 
utwardzonej stali, rękojeść z drewna lub rogu bawo- 
łu, a w szczególnie rzadkich przypadkach z kości 
słoniowej. Bardzo ozdobne są pochwy khukuri — 
drewniane z okuciem metalowym oraz obszywane 
skórą lub tkaniną. 5 

W warszawskiej galerii Nusantara miłośnikom 
sztuki Wschodu i dalekiej egzotyki zaprezentowano 
ciekawą wystawę, której głównymi eksponatami by- 
ły właśnie noże nepalskie. z 
Fot. CAF 


K to polubił uroczego przyby 
nety — ET z filmu Stevena 


mu spodoba się i Numer Pięć 


wego. ekranowego dziela amerykat 


sera Johna Badhama pt. „Ki 
mer Pięć nie jest wprawdzie 
botem, ale za to jakim 


Narodził się w tajnym w 


rium wyspecjalizowanym v naj. 
doskonalszych maszyn Jego „bra 
cia” z serii 51 STN, i o m, zostali 
wyposażeni nie tylko eograniczone wprost 


zalety bojowe, ale i w inteligencję 


Są też prak 
tycznie niezniszczalni. Nic dziw p, że „grube 
ryby” ze 


nich przyszłość nowoczesnej arnii. Szcze 


ta polityki i wojskowi widzą w 


zólnie 
gdyby doszło do wojny atanowej 

W czasie uroczyste, połączonego z ma 
newrami pokazu sprawrnści robotów dochodzi 
do tytułowego krótkiego spięcia. Piorun uderza 
w linię wysokiego napięda zasilającego labora- 
torium. Elektryczny inpuls_ pobudza Numer 
Pięć i sprawia, że wyłamuje się on spod ludz 
kiej kontroli, ożywiony niczym Frankensztejn 
dzięki błyskawicy 

Tak mógłby rozpoczynać się straszliwy hor 
ror: logika podpowiada przecież, że obecność 
groźnego robota pomiędzy nieświadomymi nie- 
bezpieczeństwa zwykłymi ludźmi grozi drama- 
tycznymi wydarzeniami, że automat zacznie 
siać śmierć i zniszczenie. Na szczęście tym ra- 
zem fantazja Badhama okazała się pogodna 
wręcz dobrotliwa. 

Znamy filmową twórczość tego reżysera. 
Trzy jego filmy wyświetlane na polskich ekra- 
nach zrobiły-furorę. To „Gorączka sobotniej no- 
cy” z królem dyskotek Johnem Travoltą, „Błę- 
kitny Grom” z oszałamiającym cudem techniki 


tałe wyrosły z tej samej co „k 


fascynacji światem k ca XX wieku 

nicznej wojskowej techniki, o przeraża 

rzymich możliwościaci w łużbie r nych 

przecież ludzi 
Na szczęście 


zentka znużona katastrofizmem w 


twierdzam t 


w których króluje przemoc i zniszczenić 


film jest wizją humx 1ą tego świata. K 
mer Pięć „uczłowiecza się” psychicznie i prze 
programowuje na _ działalność pokojową. „I 
człowiecza” to zresztą niezbyt trafne slormi 


wanie. Większość ludzi w filmie Badhama 
prostu nadęci głupcy, pozbawieni wyobraźni 
oni właśnie działają jak nieodwracalnie zapi 
gramowane maszyny Natomiast  Numerowi 
akujel 


apewne, że za elektrc 


Pięć wyobraźni nie t 


Domyślacie się ju 
nicznym uciekinierem wyrusza pościg, by go 
bezwzględnie unieszkodliwić. Użyto w nim tak 


że „braci” Numeru Pięć. Jakże okazują się 
mitywni w porównaniu z nim, superrobotem o 
przekształconej, dzięki zetknięciu z realnym ży 
ciem, psychice. One reagują tylko na rozkaz 
Numer Pięć posiadł zaś wolną wolę, a bodźce 
wyzwalające jego inteligencję to nie matema 
tyczne wyliczenia i logiczne kalkulacje a... emo 
cje. 

Szczerze mówiąc, nie mam ochoty zdradzić 
Wam żadnej z jego dalszych perypetii. Po co 
psuć dobrą zabawę? Obiecuję za to widzom 
„Krótkiego spięcia” moc emocji — śmiech, 
wzruszenie, niepokój, zaskoczenie i fajerwerk 
efektów specjalnych. | dodam, że już powstał 
kolejny film z tymi samymi bohaterami pt 
„Numer Pięć — żyje” — o przygodach robota 
w Montanie, a także oczywiście jego twórcy i 
przyjaciela, zabawnego Bena Jarhvi (gra go Fi- 


— helikopterem i „Gry wojenne”, w których — sher Stevens) 
Sprawcą pełnej napięcia akcji był komputer. 
Ten pierwszy jest jakby z „innej parafii”. Pozo- 


EWA BIELSKA 
Repr. M. Włodarski 


0 0 CHOMIKACH I ŚWINKACH MORSKICH 
| W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE 


Rozmnażanie 


Ciąża trwa około 16 dni. Młode ro- Ciąża trwa około 64 dni. Samica ro- 
dzą się nagie i ślepe. Widzą po 14 dzi 2 młode (czasem 1 lub 3). Mło- 
dniach. Samodzielność po 3 tygod- de od razu widzą, są owłosione i 
niach. Samica rodzi 5-6 razy w ro- żwawo biegają. Ssą okołę 10 dni. 
ku po 6-12 młodych. 


PAY się sporo listów na temat gryzoni, głównie z 
prośbami o porady hodowlane i garść podstawowych 
informacji dotyczących pielęgnacji i rozmnażania najczęś- 
ciej hodowanych gatunków. Dzisiaj streszczenie wiedzy na 
temat chomików i świnek morskich. O skoczkach pustyn- 
nych i białych myszkach napiszę innym razem. 


CHOMIKI ŚWINKI MORSKIE 


Pochodzenie 


Odmiany hodowiane 


Białe, złote, kremowe, szare, czar- _ Jednobarwne i łaciate, czarne, bia- 
Suche stepy Syrii. Żyją samotnie w Ameryka Południowa — Gy ki ne, długowłose-angorskie, łaciate. łe, żółte, brązowe, krótkowłose, an- 
wykopanych przez siebie norkach. ki porośnięte krzewami. yją g gorskie i rozetkowe. 
madnie. Zamieszkują nory wygrze- 
bane przez inne zwierzęta, szczell- 
ny skalne itd. 


Osiągany wiek 
2-3 lata 6-10 lat 
Pomieszczenia hodowlane 


Akwaria, terraria, klatki, duże słoje, Klatki królicze i inne, pojemniki A Uwagi 

pojemniki DRE PI e r kk zę Niezbędny dodatek pokarmów za- Niezbędna stała (|) zawartość wita- 
sypialnia np. z cz Rf G ei nlsnej skrzynce lub. np. rurce dre- wlerających blałko pochodzenia "miny C w pokarmie, gdyż świnki 
skrzynki. Siano i skrawki papi zwierzęcego (mięso, owady, twa- morskie podobnie jak ludzie nie 
jako budulec na gniazdo. narskiej. róg). produkują jej samodzielnie. 


Pokarm 


Rośliny zielone, warzywa, owoce. Rośliny zielone, warzywa, owoce, , Chomiki i świnki morskie muszą regularnie otrzymywać suche 
Dodatek np. suszonego mięsa, mle- suche pieczywo, zboża. pieczywo i gałązki drzew owocowych, aby mogły ścierać stale 
ka w ok e kęewsęstał rosnące siekacze (przednie zęby). 

pokarmów dla psów. Suche pieczy- * 

wo i ziarna zbóż (z wyjątkiem ow- " 

sal). © kaz Fot. autora Świnka morska 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


( 2 j <— . 2 
maliny porzeczki 


SU | 


70-80 


drzewko bez 
rozgałęzień 


w 


brzoskwinia, wiśnia 


agrest 
- pienny 


uż w marcu a najpóźniej w kwietniu trze- 

ba wyjść do ogrodu z piłką i z sekatorem. 
Jeśli w ogrodzie są krzewy lub drzewka owo- 
cowe, to trzeba je wiosną przyciąć. Przede 
wszystkim przycinamy te krzewy i drzewka, 
które posadziliśmy jesienią lub wiosną. Posa- 
dzone porzeczki, maliny i agrest krzaczasty 
przycinamy tuż nad ziemią. Zostawiamy tylko 
kilka pąków (oczek ponad ziemią) na pędach. 
W podobny sposób przycinamy róże i krzewy 
ozdobne. $ 

Agrest pienny jest szczepiony na wysokości 
1 m od ziemi. Miejsce szczepienia jest dobrze 
widoczne. Wyrastające z tego miejsca pędy 
przycinamy na 5 oczek każdy. 

Świeżo sadzone jabłonie, grusze, śliwy i 
czereśnie mogą być rozgałęzione lub bez roz- 
gałęzień. Nierozgałęzione przycinamy do wy- 
sokości 70-80 cm. Z najwyższych pąków roz- 
winie się koronka. 

U drzewek rozgałęzionych można pozosta- 
wić pędy boczne dla uformowania konarów, 
jeśli wyrastają one co najmniej 40 cm ponad 
ziemią.. Pędy te trzeba lekko przyciąć o 
1/4—1/3 długości. Pędy wyrastające blisko zie- 
mi trzeba usunąć. Pionowy pęd główny, zwa- 
ny przewodnikiem trzeba również nieco skró- 
cić. . 

Wiśnie i brzoskwinie przycina się mocniej 
niż inne gatunki drzew. Wiśnie i brzoskwinie 
mają prawie zawsze bardzo dużo rozgałęzień, 
z których 3/4 trzeba usunąć, a 1/4 pozostawić. 


Na tej pięknej zielonej łące za dwa lub trzy miesiące po- 
zostanie tylko zwiędła trawa i szara, paskudna szałwia, 
która potrafi zwycięsko przeciwstawić się suszy. Dlatego 
tak nalegałem, by wyruszyć wczesną wiosną. 


— Lecz czemu tu tak sucho? 


— Temu, że od wiatrów niosących znad Pacyfiku wilgoć - 
l deszcze oddziela Nevadę skalisty i wysoki mur Gór Ka- 


skadowych oraz właśnie Sierra Nevada. 
— Hm, jesteś mądry jak sam Noe. 


— Dlaczego Noe? — parsknąłem śmiechem. 
— Bo na swej arce ocalił zwierzęta od potopu i gdyby 


nie on, nie miałbym dziś na co polować. 


— Istotnie — znowu się roześmialem — z punktu wldze- 
nia twoich interesów Noe zasługuje na specjalne uznanie. 

Rozmowa się urwała, bo Karol zmusił konia do kłusa, 
później do galopu. Pędziliśmy tak dobrą milę. Kiedy wresz- 
cie zmniejszyliśmy szybkość, mój towarzysz znowu się 


odezwal: z 


— Nie sądzisz, Janie, że ta piękna ląka może przycią- 


gać trawożerców? 


— Owszem, to prawdopodobne. | prawdopodobnie na- 


| sze strzelby nie pozostaną bezczyne. 


| Przycinanie krzewów i drzewek po posadzeniu. 


ZY 


agrest 


drzewko 
rozgałęzione 


( 


Pozostawione pędy należy skrócić o około 
1/3. 

Drzewka starsze, kilkuletnie wymagają roz- 
rzedzenia gałązek. Takie cięcie nazywamy 
prześwietlgniem, gdyż ułatwia ono przenika- 
nie światła do środka korony. Prześwietlając 
wycinamy te gałązki, które zachodzą jedna na 
drugą, krzyżują się lub rosną w kierunku 
środka korony. 

AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 


Zielona poczta 


" Paweł Zajdel z Krosna prosi o informację 
na temat uprawy roślin cytrusowych. Oto one 
w skrócie. Najlepiej jest uprawiać rośliny cy- 
trusowe rozmnażane z sadzonek, gdyż te za- 
kwitają i owocują już po roku. Ukorzęnione 
sadzonki cytryn, mandarynek i innych roślin 
cytrusowych można nabyć w kwiaciarniach. 
Mając jedną roślinę w domu można ją dalej 
rozmnażać przez sadzonkowanie. Można ła- 
two wyhodować sadzonkę cytryny, pomarań- 
czy, grejpfrutu wysiewając do doniczki nasio- 
na. Nasiona nie wymagają żadnych specjal- 
nych zabiegów. Rośliny otrzymane tą drogą 
rosną silnie i owocują dopiero po 6—10 latach. 
Rośliny cytrusowe pielęgnujemy podobnie jak 
inne rośliny ozdobne w doniczkach. Zimą lu- 
bią one umiarkowaną temperaturę, około 107C 
i dużo światła. Latem najlepiej jest je upra- 
wiać wystawione na balkon, taras lub do 
ogrodu. (am) 


kół wprowadził nas między obłe, rzadko porośnięte pagór- 
ki. Ich wierzchołki pokrywał skalny szuter oraz wielkie, 


czarne głazy. 


Posuwaliśmy się stępa i dlatego mogłem dostrzec na 
płaskim, ogromnym głazie, grubą, jasnobrunatnej barwy li- 


nę. 
„ Wstrzymałem konia. 


— Karolu — szepnąłem. 


Ściągnął cugle. 


— Spójrz — powiedziałem wskazując ręką ów kamień. 

— Grzechotnik — mruknął sięgając po swojego reming- 
tona. — Gdzież tego draństwa nie ma? 

Gad spoczywał nieruchomy, grzejąc się w słońcu. Pew- 
nie trawił świeżo połkniętą ofiarę, polną mysz, szczura lub 
dzikiego królika. Przyłożyłem strzelbę do ramienia. Prawie 
równocześnie odezwały się nasze str--2lby. Nim huk prze- 
brzmiał, grzechotnik drgnął i znieruchomiał. Zeskoczyłem z; 


siodła. 
— Ostrożnie, Janie! 


-  — On jest martwy jak kamień — odparłem i końcem luty 
pchnąłem obrzydliwy zwój. Nie poruszył się. Przyjrzałem 
się bliżej. Grzechotnik miał ubarwienie grzebietu jasnobru- 
natne, usiane brązowymi plamami. W pobliżu oczu ciągnę- 
ły się z obu stron dwie jasne linie". Nasze kule trafiły bez- 
błędnie. Jedna w głowę, druga poniżej głowy. Nie chcę się 
„chwalić, lecz jednak to były mistrzowskie strzały! . 

W tym miejscu warto przypomnieć, że w Ameryce Pół- 
nocnej i Środkowej żyje aż dwadzieścia sześć gatunków 
grzechotników, charakteryzujących się posiadaniem rogo- 
wej grzechotki na końcu ogona. Jego szybkie poruszanie 
wywołuje dźwięk podobny do 
tek papieru. Ukąszenie tego gada, który atakuje nawet nie 
sprowokowany, jest bardzo niebezpieczne. Długie, ostre 
zęby. grzechotnika bez trudu przebijają grubą odzież, a je- 
go jad ma silne działanie toksyczne. Jeśl 
specjalnej surowicy, może nastąpić zgon 

Wskoczyłem na siodło, klepnąłem wierzchowca po szyi i 
kłusem ruszyliśmy przed siebie. Oby nigdy więcej takich 


spotkań! 


Slońce zdążyło już przetoczyć się na zachodnią stronę 
nieba i nieprzyjemnie raziło w oczy. Po dalszych dwu go- 
dzinach jazdy zrobiliśmy krótką przerwę, by zwierzęta 


mogły odpocząć. 


' ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „PSTROWSKI” 
w Zabrzu-Biskupicach 41-805 
ul. Zamkowa 2, tel. 71-38-82 


OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1989/90 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamionnogo 
mechanik maszyn i urządzeń 
podziemnego, 

— oloktromontor górnictwa podziomnego, 

— oporator maszyn | urządzeń przeróbczych 


Warunki przyjęcia: 


górnictwa 


— ukończenie 15 lat i 8 klas szkoły podstawo 
e) 
— PRALNIE 16 lat | 6 klas szkoły podstawo- 
wej. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc 
materialną w wysokości: 

|. W zawodzie górnik kopalni węgla kamienne- 
go: 


— wklasie | — 6468 zł 
— w klasie II — 7700 zł 
— wkłlasie Ill — 10 164 zł 


dla wszystkich uczniów — 50% premii, 

oraz dla uczniów korzystających z internatu 
— 30% dodatku. 
Il. W pozostałych zawodach: 

— w klasie | — 3881 zł 


UŚ | CH 


orze: 
PAZ ASP 


bz: 
ASX 


OWA 


PANI MĄDRALOWA wraca z pracy i 
stwierdza, że jej dzieci bawią się spokojnie 
w pokoju, tylko najmłodszy synek siedzi na 
szafie. ż 

— Co się dzieje? — pyta zdziwiona. 

— Nic! Bawimy się w lekarza... 

— A co mały robi na szafie? 

— Dla podratowania zdrowia wysłaliśmy 
go w góry...! 


Bezpieczne są tylko w 200? 


Człowiek wyniszcza przyrodę. Jakby na ironię, 
zwierzęta a ściślej mówiąc niektóre ich gatunki 
przetrwać już mogą wyłącznie w niewoli. W nie- 
bezpieczeństwie znajdują się także meksykańskie 
nietoperze. Ich liczebność ocenia się na około 
trzy tysiące sztuk. Żywią się one owocami, jed- 
nak stosowanie chemicznych środków ochrony 
roślin zagraża ich przetrwaniu. Bezpiecznie mo- 
gą się czuć tylko w Zoo. Na przykład w filadelfij- 
skim ogrodzie zoologicznym jest ich aż... pięć- 
dziesiąt. 

Fot. CAF 


— w klasie II 4620 zł 
w klasie III 6098 zł 

dla wszystkich uczniów 50% premii, 

oraz dla uczniów korzystających z internatu 

30% dodatku 
MI, Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły Górni- 
czaj dodatek adaptacyjny w wysokości 700 zł 
dla uczniów odbywających praktykę na dole i 
500 zł na powierzchni 
Wszystkim uczniom miejsce w internacie wraz z 
wyżywieniem oraz umundurowanie 

w klasie I 
kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 2 koszule, kra- 
wat, borot 

w klasio II 
garnitur, buty, 1 koszula, beret 
Ponadto 
— codzienny posilek 
zajęć, 
— udział w letnich i zimowych obozach wypo- 
czynkowych, 
— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przy- 
bory szkolne 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, 
którzy podejmą w kopalni WK „Pstrowski” pra- 
cę do dnia '1.08.1989 r. bezzwrotną pożyczkę w 
wysokości 150000 zł. 


regeneracyjny podczas 


K-3 


PANI MĄDRALOWA zwierza się pani 
Iksińskiej po powrocie z wycieczki zagra- 
nicznej: 

— Niech pani sobie wyobrazi — na zaku- 
py mieliśmy tylko trzy dni, z tego aż dwa 
przedpołudnia straciliśmy na oglądanie mu- 
zeów... 


= * 
NA LEKCJI języka polskiego pani pyta 
Mądralę: 
— Jaka jest liczba mnoga od rzeczownika 
„krowa”? 
A ten bez zastanowienia: , 
— Stado... > 


Natychmiast zaczęły skubać soczystą trawę, a ja space- 
rowałem sobie tu i tam, żeby rozprostować nogi. Nagle 


spostrzegłem, że ziemia ugina się pod moimi stopami. 


Przybiegł. 


Schyliłem się i dotknąłem jej dłonią — wilgoć! 
— Karolu, chyba trafilem na źródło! — zawołałem. 


— Ech, takie tam źródło. Sądziłem, że napoimy konie, 


ale nic z tego. 
— A jednak jest woda w ziemi. Skądś musi wypływać. 


Zbadam to. 


. Zjawi 
posmako: 


stu przewracanych kar- 


je zastosuje się 
lary, 


zabudowań. 


. 


nią horyzontu, 


— Dobrze, ale pospiesz się. Dzień się kończy, a farmy 
Batesa jakoś nie widać. 

Zdecydowałem się iść wzdłuż pasma traw, które wydały 
mi się bardziej zielone i wyższe od innych. Po chwili mog- 
łem stwierdzić, że gleba staje się coraz *bardziej grząska. 
Na koniec murawa znikła. Ujrzałem wąską strugę wody. , 

— Karolu! — krzyknąłem. — Przyprowadź zwierzęta! 

się z wierzchowcami. Zaczerpnął dłonią wody, 
IJ 


— Niezła — stwierdził — chociaż nieco czuć ją zgniliz- 
ną. Przejdźmy jeszcze kawałek. 
Przeszliśmy. Koryto strumyka ogromniało, ujrzałem pia- 
some LdOO: Karol powtórnie spróbował wody. 
—— Bardzo dobra — zauważył. Ale gd: 
źródło I dokąd płynie ta ez EAC 
— Gdzie jest źródło — od 
rzeczka donikąd nie 
Zjawisko często obserwowane 
— Skąd o tym wiesz? 
— Z książek. 
Popatrzył na mni: 
— El, Janie, nie ufaj zbytnio ksi. a 
macjabydają bala ytni lążkom. Czasem ich infor- 
— Być może, 
Ją ten strumyk. 
Napolliśmy konie, napili się sami i wrócili na szlak. 
Gdy słoneczny krąg poczerwieniał 1 zniknął połową za Il- 
ujrzeliśmy na gładkiej preril ciemne zarysy 
Sięgnęliśmy po lornetki. W ich szkłach ukazał 
się długi, parterowy dom, nieco dalej — dwa mniejsze, 
prawdopodobnie budynki gospodarcze, s obok kępa drzew. 


parlem — nie wiadomo, ale 
płynie. Po prosłu wsiąka w ziemię. 
na ziemiach Nevady. 


nieco drwiąco. 


ale ta informacja jest pewna. Potwierdza 


Cdn. 


* Sądząc z opisu był to grzechotni 
2 z opisu byl to lk preriowy, 
k niej części Ameryki Północnej, od Mokkyki pe: KaRicz. wii 
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O 


UNY, 


dych* pisaliśmy o badaniach 
nad wydrą zachęcając do udziału w 
ogólnopolskiej Akcji Wydra. Akcja ta 
zyskała duże zainteresowanie wśród 
czytelników, którzy nadesłali ciekawe 
informacje i stwierdzili nowe stanowi- 
ska wydry w Polsce. Dziś zwracamy się 
z propozycją. współpracy w badaniach 
nad innym drapieżnikiem: kuną domo- 
wą. 

Kuna domowa, zwana też kamionką, 
jest ssakiem drapieżnym wielkości ko- 
ta, obdarzonym zgrabną, wysmukłą syl- 
wetką. Poznać ją można po brązowym 
futrze, dużej białej plamie na szyj i 


piersi oraz po długim, puszystym ogo- . 


nie. Spotykana jest w całej Polsce w 
zadrzewieniach śródpolnych, nad brze- 
gami rzek, w zakrzaczonych wąwozach 
i na terenach górzystych. Nazwa kuny 
domowej dobrze odzwierciedla jej 
przywiązanie do terenów zamieszka- 
nych przez ludzi: jest ona częstym mie- 
szkańcem wsi, miasteczek i dużych 
miast. 


Pod wżględem przystosowania się do 
życia w mieście nie dorównuje kamion- 
ce żaden inny drapieżnik. Żyje zarówno 
w parkach, ogródkach działkowych jak i 
w dzielnicach willowych, i nawet wśród 
zabudowy w centrum. Jako schronienie 
służą jej stodoły, strychy domów mie- 
szkalnych, a także kościoły, zamki i 
rozmaite ruiny. Kuny często przebiega- 

ją oświetlone chodniki i ulice — nie 
unikają nawet wiaduktów i torowisk. 
Potrafią wspinać się na murowane 
ściany i przebiegać po gzymsach, na 
których łowią nocujące gołębie. 

Mieszkając na strychach kuny czynią 
wiele hałasu. Tajemnicze głosy i kroki, 
stukanie — -,w tym domu straszy”. 
Straszą nie duchy, a kuny. Większość 
opowieści o duchach grasujących na 
poddaszach zamków i dworków może 
być zapewne wyjaśniona przez obec- 


Tylko co z tego?! 


(PAP.) Jak „wejść do historii nauki” i 
wiecznić” swoje nazwisko? Okazuje 
się, że nie jest to takie trudne przed- 
ięwzięcie, przynajmniej w Stanach 
Zjednoczonych, o ile dysponuje się od- 
 powiednią sumą pieniędzy. Zapisanie 
kwoty minimum 1,5 mln dol. uniwersy- 

to | daje fundatorowi „przepustkę”” 


nia swojej podobizny w jednej z 
Ir, obok np. zdjęcia Einsteina. 


RA 


KTÓRE STRASZĄ 
NA STRYCHACH 


1982 r. na łamach „Świata Mło- 


ność tych niewielkich, zgrabnych zwie- 
rząt. Zresztą — nic łatwiejszego, jak 
sprawdzić osobiście. Strychy zamiesz- 
kane przez kamionki poznać można po 
leżących tam odchodach (wydłużonych, 
spiralnie skręconych wałeczkach dłu- 
gości 6-10 cm), a także resztkach ich 
zdobyczy: piórach ptaków (najczęściej 
gołębi) i skorupkach wypitych jaj. 


Jak już wspomniano, kuna domowa 
nie unika nawet dużych miast i spoty- 
kana jest np. w Krakowie i Warszawie. 
Pisma krakowskie donosiły w 1925 r. o 
zagnieżdżeniu się kun na Wawelu i ich 
igraszkach na dachach Zamku i Kated- 
ry. Także w Warszawie kuny znalazły 
wiele miejsc dogodnych do bytowania. 
Zamieszkują w parkach (np. Parku Ła- 
zienkowskim), wzdłuż brzegów Wisły, 
na terenach ogródków działkowych, w 
dziełnicach willowych (np. Saska Kę- 
pa), a także w samym centrum miasta: 
na terenie Uniwersytetu Warszawskie- 
go, Zamku Królewskiego i na Starym 
Mieście. Ich pokarmem w mieście są 
przede wszystkim gołębie, wróble i in- 
ne ptaki, a także gryzonie i różne owo- 
ce. Kuny bytujące we wsiach zjadają 
jeszcze więcej owoców: jabłek, gru- 
szek, śliwek, czereśni i wiele innych. 


Badania nad rozmieszczeniem i po- 
karmem kuny domowej w Warszawie i 
w całej Polsce prowadzi obecnie Za- 
kład Ekologii Kręgowców Instytutu Eko- 
logii PAN, a ich pomyślne ukończenie 
zależy od pomocy jak największej licz- 
by osób. Dlatego do wszystkich, którzy 
zetknęli się z tym zwierzęciem lub zna- 
ją miejsca jego występowania, zwraca- 
my się z prośbą o przekazanie nam 


_ swoich obserwacji pod adresem: mgr J. 


Romanowski, Zakład Ekologii Kręgow- 
ców IE PAN, 05-092 Łomianki k. War- 
szawy (tel. 34-47-35, w. 283). 


JERZY ROMANOWSKI 
Fot. autora 


PINK FLOYD 
w... kosmosie 


(PAP). Najnowsza płyta brytyjskiego 
zespołu rockowego „Pink Floyd" pole- 
ciała w kosmos. Album „The Delicate 
Sound of Thunder” zabrała na pokład 
„Sojuza-7'' radziecko-francuska załoga 
kosmiczna. Z tej okazji dwóch człon- 
ków zespołu „Pink Floyd'* osobiście ob- 
serwowało start rakiety na kosmodro- 
mie Bajkonur. 


Nazywam się Jadzia | chodzę do VI k 


stawowaj r w Jabłonce Orawsk 
dych* zamie yna 


Króla Heroda 


były role cały 1 
pomysł bardzo n r 


podsunęłam go ni 


| nauczycielce pa 
zaczęła nas przygotowywać do tego wł o prze 


wienia, Z wielką radością przyjęliśmy 


Orawie odbądzie sią konkurs teatra k 


stanowiliśm że 


swój pier teatr. Grały same dziowcząt 


Diabeł, Żyd, Feldmarszałek | Ja K He 


przygotowaliśmy wspólnie. Nareszcie! Nadszedł długi 


oczekiwany dzień, w którym miałyśmy ogromne szanse 
wygrać, Wszyscy z wielkim strachem i wielką tremą pc 

jechaliśmy do Orawki. Przed występem byliśmy bardzo 
zdenerwowani. Nareszcie występ. Nikt się nie sypnął 
Po występie zaprzyjaźniliśmy się z innymi -grupami, któ 
re też tam przyjechały: A my zostaliśmy wyróżnieni na 
grodą pieniężną 5 tys. zł. Komisja nadała nam tytuł 
„Król Herod i Herody'”. Chciałabym wam podziękować, 
że w „Świecie Młodych” zamieściliście to wspaniałe wi. 


dowisko. 
Jadwiga Grelak 
Jabłonka Orawska 


dy dostałem „Świat Młodych”, w którym było 

przedstawienie pt. „Król Herod'', postanowiłem 
przygotować je na zabawę choinkową. Zaraz po No- 
wym Roku ogłosiłem komunikat. Czasu mieliśmy ma- 
ło. Zostało nam tylko 7 dni do przedstawienia. Stroje 
postanowiliśmy wypożyczyć z Domu Kultury, ale nie 
było dla wszystkich, więc musieliśmy o resztę starać 
się sami. W „Królu Herodzie'* — grali: Ja (Paweł) — 
Król Herod — lat 11, Marek Walentek — Kuba — lat 


11, Janusz Walentek — Diabeł — lat 8 (bracia), Mirek 
Chrapkiewicz — Śmierć — lat 11, Mariusz Chrapkie- „ 
wicz — Chłop z gwiazdą — lat 8 (bracia), Darek 
Mrzygłód — Feldmarszałek — lat 11, Ania Mrzygłód 
— Anioł — lat8 (rodzeństwo), Marcin Kolber — Kac- 
per — lat 11, Tomek Homel — Melchior — lat 11, Ry- 
siek Marczak — Baltazar — lat 12, Grzesiek Smaza — 
Żołnierz — lat 11, Rafał Pomierny — Żyd — lat 11, 
Marcin Bury — Koza — lat 11. 

Przedstawienie udało się, tylko że się trochę pomy- 
liliśmy. Ale to nic, bo i tak zaproponowano nam przed- 
stawienie dodatkowe w zerówce na zabawie. Tym ra- 
zem udało się bez pomyłki. Na tym kończę swój krótki 
list i pragnę podziękować w imieniu całej klasy IVb za 
przedstawienie, które było w „Świecie Młodych” 


Targanice 


N ajpierw pojawił się w Egipcie, 
skąd zawędrował do Grecji i 
dalej do Chin i Japonii. Rozkwit tea- 
tru lalkowego przypada jednak do- 
piero na wiek XIX, kiedy to jego 
znaczenie uznali poeci i pisarze tej 
miary co Goethe czy pani George 
Sand. 

Dziś teatry lalkowe cieszą się na 
całym świecie ogromną popularnoś- 
cią nie tylko najmłodszej widowni. 
Tematyka tych widowisk bywa bar- 
dzo różnorodna i nierzadko porusza 
ona poważne problemy. Rozkwit 
polskiego lalkarstwa nastąpił w la- 
tach 50. i trwa do dziś. Obok kra- 
kowskiej „„Groteski'', warszawskiego 
„Guliwera”, łódzkiego „Arlekina'' 
czy szczecińskiej „Pleciugi'* bardzo 
prężny jest Białostocki Teatr Lalek. 
Na jego scenie prezentowane są wi- 
dowiska bardzo różnorodne w treś- 
ci. Ostatnią premierą przygotowaną 
z okazji 70-lecia odzyskania niepod- 
ległości było widowisko słowno-mu- 
zyczne „Leć głosie po rosie" w re- 
żyserii i choreografii Edwarda Do- 
braczyńskiego. Na tle znanych me- 
lodii przedstawiono wydarzenia hi- 
storyczne od Powstania Kościusz- 
kowskiego po Legiony Polskie w I 
wojnie światowej. Była to znakomita 
lekcja historii nie tylko dla młodych 
widzów. Nasze zdjęcia przedstawia- 
ją fragmenty tego widowiska. 

Fot. CAF 


ny Stanisław Borowiecki tel 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
byłecka tel. 29-21-42, Sekretarz redakcji 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego'' — Warszawa 

Zam. 664/G/89, A-63. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 


- wojciech Wróblewski, z-ca sekr. red. Li- da „Pr k | 
dla Wojciewska-tel. 28-25-48, Klerownicy ra Boguszewska; korektorki: Marla Mara-  wypaWCA: RSW ..Prasa-Książka-Ruch”, | | 

w: Jerzy Dąbrowski (dz. nauki | sek i Irena Ochrymowicz. Miodżieżowa © Agelej WER a, 1949 r. | 
21-98-28), Ewa Kosińska (dz. 04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo: | (CEO) EB 
©olno-harcerski tel. 21-47-06), Teresa Nie zamówionych materiałów redakcja ed Ta M RK Jednoczc A sk B 
"8 nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- poc 7 aktor -22, Wycho m 


szewska (dz. kulturalno-literacki tel. 
7-21), Jan Orgelbrand (dz. krajowy * cja Wydawniciw Poradniczych | Reklamy. : 
18), Zdzisław Przybyłowski (dz. al. Stanów Zjednoczonych 53, -__ Informacji o warunkach i terminach pre- 


Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. — wtorki, czwa 


| 
| 
| 
| 
numeraty udzielają „wszystkie oddziały. $ , zęć , 


1-98-28), Barbara Skórska . Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, w ewn. r 
Rea [2 <wyialnikami te | 403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 
i), Wojciech Wróblewski (dz. foto- zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- pocztowe. 
z ORAS 23 


| Wanda Krzemińska Ą j 
v Rysunki Ji h 
Tadeusz Raczkiewicz 
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NOWE PAPIEROSY! 

Zaprojektował Mariusz Duda, którego zapisuję 
do Rzepklubu. Konkurs trwa. Nagrodą jest wyd- 
rukowanie projektu w pięciuset tysiącach eg- 
zemplarzy „ŚM''! 
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Żart ł K. Kub: > 
RZEPKLUB zapisuję ja ego) do klubu. o 
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CZAS. PŁYNĄŁ POWOLI. 
ANSKE_ ME: WIEDZIAŁA, 
MLE GWODEIN LIPRYNĘ RÓ 
OD STRASZNEU CHW/EŁ, 
GDY ZOSIAŁŃ PORŃANA. 


Redaguje ż 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Było mi smutno i szaro, aż tu list Ani 
Kwoczyńskiej... Przeczytajcie sami: 

Rzepiel Dzięki toble moja Nuka odnalaz- 
ła się! Już nazajutrz po ukazaniu się moje- 
go listu w „Świecie Młodych” przyjechała 
pani Bojko, która przygarnęła mojego 
zbłąkanego pleska. Dzieci pani Bojko 
(szczególnie Justynka) polubiły bardzo Nu- 
kę, nazwały ją „Kajka”. Było jej tam bar- 
dzo dobrze. Domyślasz się, co czułam, ja- 


dąc z bratem po nią. Byłam szczęśliwa, 
tylko było mi żal Justynki. 

W domu było święto z powodu odnale- 
zienia się Nuki — dzięki życzliwości pani 
Bojko. Dziękuję! Ania. 

Rozumiecie chyba, że po przeczytaniu Ili- 
stu zrobiło mi się kolorowo i wesoło. 
Wszystkich: Panią Bojko, Justynkę | Anię z 
Nuką zapisuję czerwonym długopisem do 
mojego klubuł 

Zapisuję do SWK Karolinę Michałowską 
z Aruslem (życzę spełnienia marzeń!) 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Dawniej zimą padał śnieg. Wyglądało to tak... 


